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Fermenty miejskie.
Drogami wodnemi, kanałem i portem zajmu

je aię żarliwie naaza Rada miej&ka i śle nieu
stannie deputacje do Wiednia i Lwowa, aby u 
tamtejszych dostojników uprosić zmiłowania dla 
Krakowa... Otóż wszystkie te usiłowania opie 
mją się na podstawach dość fantastycznych* — 
Kanał i port może będą kiedyś budowane, ale 
obecne pokolenie z pewnością nie doczeka się 
tej chwili Polityka państwowa chodzi, jak wia 
domo, linją zygzakowatą i na jednym z zakrę 
tów kanały gdzieś się zgubiły. — Świdrowanie 
Alp jest tak kosztownem przedsięwzięciem, że 
skarb państwa nie posiada już funduszów na 
kanalizację Galicji... Natomiast sprawa regulacji 
rzek, a zwłaszcza sprawa zabezpieczenia Kra
kowa przed powodzią może być zupełnie odrę
bnie traktowaną i o niej przedewsz ystkiem Ra
da powinna myśleć. Zanim będzieoy ^osiągać 
zyski z kanału i partu, pamiętajmy Tb tem, źe 
Wisła potrafi corocznie zrujnować trzecią część 
miasta, jeżeli się jej nie ujmie we właściwe kar
by. — Więc niech ojcowie miasta zapomną na 
chwilę o dalekich projektach, a niech pilnują 
najbliższych interesów miasta, co będzie może 
mniej efektownem, ale dużo pożyteczniejszem.

Jeden z naszych przyjaciół pisze do nas:
* Trudno nie pisać satyry! Najnowsza może 

i bardzo ładnie zabudowana ulica Graniczna 
otrzyma nową »ozdobę* w domu pod 1. 6, któ
rego mury sięgną wkrótce pierwszego piętra. 
Źe się buduje, byłoby dobrze — dlaczego jednak 
cokół tej budowy wyskakuje z  liuji regulacyj
nej w ulicę o 10 ctm., a mur parterowy o 25 
etm i dlaczego właścicielom tego domu wolno 
mfieć kosztem ulicy pokoje o 25 ctm. szersze, 
tego wyjaśnić nie można. Mówią, źe chodzi 
tamtędy władza budowlana krakowska, zobaczy 
jednak niewątpliwie to nadużycie dopiero wte- 
dy, gdy kamienica będzie gotową. Hipoteka 
Stwierdza, źe właścicielem nowego domu jest 
żyd i może to wyjaśnia, dlaczego ustawa dla 
tęgo domu nie istnieje*.

Przypuszczenie naszego korespondenta jest 
zupełnie trafne. Przykład »Cafe« Drobnera pou
czył wszystkich żydów, budujących domy, że 
ich nie obowiązują przepisy budowlane i że 
własność miejska jest na ich rozkazy. Budo
wnictwo miejskie ślepnie i głuchnie, gdy tylko 
chodzi o budowle, wznoszone przez żydów lub 
dla żydów. A rada miejska? Ta znowu jest tak 
zajęta przygotowaniami do wyborów, że nie ma 
wcale czasu do kontrolowania swoich urzędni
ków. W każdym razie zwracamy uwagę p. pre
zydenta na ten nowy jaskrawy przykład ży
dowskiego bezprawia, bo może on przynajmniej 
będzie miał odwagę poskromić żydowskie zu
chwalstwo...

Zaledwie powściągnęliśmy cokolwiek zapał 
kocmyrzowskiego rajcy Jutkiewicza, który za
ludnia Targowicę miejską swoimi współwyznaw
cami, a już mamy do zanotowania nowy objaw 
jego żydowskiej żarliwości.

P. Jutkiewicz zaczyna otaczać swoją opieką 
gazownię miejską i rozpoczął próby zmierzają
ce do tego, aby tę instytucję wydać na łup 
żydom. Pragnie on stworzyć posadę, naturalnie 
dobrze płatną ajenta, któryby wziął na siebie czyn
ności handlowe gazami. Oczywiście tylko wśród 
żydów moźnaby znaleźć «odpowiednią siłę*. 
Komisja gazowa niech pamięta, źe każda •opie
ka* kocmyrzowskiego rajcy, bardzo drogo ko
sztuje miasto, i źe dość już mamy ajentów p. 
Jutkiewicza na targowicy miejskiej.^ Jakiś ży
dowski ajent bardzo prędko upora się z fundu
szami gazowni i postara się już o to, aby do
chody zakładu przeszły do jego kieszeni — 
Więc baczność przed kocmyrzowskimi ekspe
rymentami...

z ram o.
» W  pogoni to, lodowmhUcetm11,  fcomedj* w 3 aktach 

Franciszka Szecstega.
Podobno p. Sm ai jest Węgrem, ale jego sztu

ka jest niezawodnie produktem kultury artysty
cznej wiedeńskiego Leopołdstadtu, która u nas, 
szczęściem, nie potrafi zapuścić korzeni. Sam 
pomysł jest dobry. Młoda, bogata i piękna {na
turalnie!) Amerykanka, szuka ciężko chorego 
mężczyzny, któryby zechciał zostać jej tytular
nym mężem, za co będzie go pielęgnować aż 
do jego śmierci, aby potem użyć swobody wdo
wieństwa. Ż tego tematu utalentowany kome
diopisarz wydobyłby mnóstwo zabawnych za- 
wikłań i przejść, poważny autor dramatyczny, 
wysnułby zajmujące i wzruszające psychologi
czne studjum; p. Szecai, który jest tylko fabry
kantem teatralnym, napisał grubą farsę niedo
łężnie skleconą, w której kilka możliwych dow
cipów tonie w powodzi banalnych i trywial
nych konceptów, hojnie rozrzuconych wśród 
scen źle powiązanych i rozwlekłych.

Treść jest zupełnie uboga. Owa Amerykan
ka miss Moor, — (wcale nie krewna starego 
Moora ze »Zbójców*) udaje się ze swą propo
zycją do profesora Wledenhoffa nadzwyczaj 
roztargnionego uczonego, który znajduje potrzeb
nego męża w osobie młodego Pawła Welldorffa. 
Otóż ten Welldorff udaje chorego, ponieważ ko
cha się potajemnie w pannie Moor. Reszty do
myśli się najmniej domyślny czytelnik.

Tytułami małżonkowie zmieniają się w osta
tnim akcie w piekielnie zakochaną parę. Przed 
dojściem do tej konkluzji, wiedzie nas autor do 
Montecarlo, gdzie oglądamy istną parodję tego 
Eldorada zepsucia i uciechy... W tym też akcie 
najdosadniej objawia się brak dowcipu i pospo
litość,' autora, który usiłując pokazać widzom 
galerję charakterystycznych typów z „jasnego 
brzegu*, prezentuje nam szereg obskurnych ka
rykatur.

Artyści nasi robili pewne wysiłki, aby na
dać sztuce pozory wesołości. Niektórym prze
szkadzało wybitnie zupełnie nieopanowanie pa
mięciowe rolL. W każdym razie panie Ordo
nówna, Arkawinówna, Jutkiewicz i Czechowska, 
tudzież panowie Zelwerowicz, Walewski, Mie- 
lewski, Jednowski, Leszczyński, Bończa i Li- 
men dołożyli wiele starania, aby ze swych ról 
wydobyć wszystko, co w nich znaleść mogli.

KRONIKA.
Z Tow. opieki nad młodzieżą szkolną. Wczoraj 

na walnem zgromadzenia wybrano prezesem Towarzy
stwa radcę Petelenza, do wydziału zaś weszli pp. Kle- 
mensiewiezowa, Siedlecka, Strokowa, Witkowska, Hara- 
skowa, dyr. Sołtysik, dyr. Yimpeller, ks. Masny, dr 
Bogdanik, prof. Dropiowski. W skład komisji rewizyj
nej weszli pp. Koscb, Gertler i Macharski. Wybrany 
wydział Towarzystwa ma wkrótce rozpocząć swoją dzia
łalność.

Tow. lekarzów krakowskich odbędzie we środę 
dnia 8 kwietnia o godzinie 6 wieczorem posiedzenie 
zwyczajne. Na porządku dziennym: 1) Sprawy admini
stracyjne domu (bez względu na komplet), 2) Prof- 
Rozner okaże preparat i omówi przypadek podwójnej 
eiąży zamacieznej, 3) Doc. Majewski mówić będzie: 
„O niektórych nowszych sposobach oznaczania refrakcjiu 
(z demontracją przyrządów).

W sobotę d. 8 kwietnia o godz. 8 wieez. odbędzie 
się wspólna kolacja członków Tow. Zgłoszenia przyjmu
je kursor.

Wydział kasy pow. oszczędności] odbędzie roczne 
posiedzenie jutro d. 4 bm. wieczorem. Przy rozdziale 
zysku na cele humanitarne Wydział uwzględnia jedy
nie potrzeby w obrębie powiatu bez miasta. Między 
innemi Wydział w tym roku wstawił znaczniejszą kwo
tę dla zakładu sierót im. Żurowskiej na Zwierzyńcu.

Towarzystwo właścicieli realności odbyło w nie
dzielę popołudniu w sali Rody powiatowej walne zgro
madzenie pod przewodnictwem prezesa dra Lipowskiego, 
Na zgromadzeniu obecnyeb było kilkadziesiąt osób, tak . 
pań jak i panów. Na wstępie odczytał sekretarz Tow, 
dr Mcmii sprawozdanie z ostatniego walnego zgromi* |

dzenła, oraz z czynności Tow. za rok ubiegły. — Po 
przedstawieniu bilansu i udzieleniu wydaJaływi ibsoht- 
torjtun, przemówił dr Lipowski, wykazająo e A  Towa
rzystwa, jego działalność i trudności, na jsOtłe jest na
rażone w walce z rządem o ulgi w podatkach. Mimo 
to praca ta nie jest bezowocna, na co wskazuje fokt, 
że administracja podatków zwróciła się do wydziału 
Tow. z propozycją wybrania z łona członków komisji, 
która by Wspólnie z nią zajęła się szacnnkowaniem wła
ścicieli realności. Dalej zaznacza prezes, że opodatko
wani bronić się muszą także przed władzami antono- 
miezseml Ostatnio krakowska Bada miasta postanowiła 
przeprowadzić sanację swych finatisóir przez nałożenie 
nowego podatku czynszowego na właścicieli don ów;— 
jedynie dzięki usilnym staraniom dwu członków Tow. 
zasiadających w Radzie miej&iej, udało cię doprowa
dzić gminę do zaniechania tego projektu. Mowę swą 
zakończył przewodniczący prośbą do członków o jak 
najusilniejsze popieranie celów i dążności Towarzystwa*

Z kolei dr L e p k o w s k i  omawia! fewestję opodat
kowania i ulg, mających nastać w niedalekiej przy
szłości. Mówca nie wierzy, by te zmiany zasługiwały 
na miano ulg, gdyż wszystkie podobne, przeprowadza
ne dotąd, przynosiły jedynie nowe ciężary na właści
cieli realności. Referent przedstawia następnie kwestję 
finansową miasta i sądzi, że zaspokojenie jest tylko 
chwilowe; wkrótce zapewne okażą się nowe niedobory
0 rozmiarach o wiele większych i wówczas gmina na 
zaspokojenie ich ponowi swój projekt "poprzedni Dla 
zwalczenia go wymagańem będzie energiczne postępo
wanie W8pólnemi silami, gdyż trudności będą o wiele 
większe. Wspomina dalej mówca na zbliżające się wy
bory członków Rady miasta i podnosi, że głosujący nie 
powinni kierować się polityką, lecz włąsnem dobrem
1 bez względu na partyjność kandydata, należy wybrać 
takiego, który daje większą gwarancję urzeczywistnienia 
dążeń Towarzystwa. Dlatego stawia wniosek o Utwo
rzenie z łona Tow. komitetu, mającego zająć się przed
stawieniem kandydatów na członków Rady miasta. 
Wyborem komitetu ma zająć się wydział z upoważnie
nia walnego zgromadzenia.

W dyskusji nad tym wnioskiem przemawiali: poseł 
Rotter, dr Hubaczek i dr Jendel, wykazując jego ko
nieczność. W głosowaniu wniosek jednomyślnie przyję
to, poczem przystąpiono do wyboru nowego wydziału. 
W skład tegoż weszli pp.: dr Adam Bobiiewicz, Leo
pold Czapnieki, Józef Glonczyk, Kazimierz Hempel, dF 
Eugenjusz Hubaczek, dr Jan Jendel, Stanisław Krzy
żanowski, Franciszek Lenert, dr Konstanty Lipowski, 
Wincenty Malik, dr Tomasz Mączka, Juljnsz Miklaszew
ski, dr Franciszek Mnssil, Władysław Niewiarowski, dr 
August Sokołowski, Stanisław Stacfeowskl, Bolesław 
Włodek.

„Naprzód“ w obronie p. Dolińskiego. Kartki ko
respondencyjne, do których odnosił się protest zamie
szczony w niedzielnym numerze GŁ N., zostały skon
fiskowane na zarządzenie proknratorji państwa. Wywo
łało to wielkie zdziwienie i oburzenie Naprzodu, który 
twierdzi, że p. Doliński zarządzając konfiskatę uległ tyl
ko naciskowi.

„P. prokurator Doliński — czytamy w Naprzo
dzie — którego s z e z e r a  i g o r ą c a  r e l i g i j n o ś ć  
n i e  u l e g a  ż a d n e j  w ą t p l i w o ś c i ,  dwukrotnie nie 
znalazł nic przeciwnego religji i ustawie w „Świętopie- 
trzuu. I on, urzędnik państwowy, stróż prawa, u l e 
g a ć  mus i  p r e s j i  l udz i ,  którzy usiłując za wszelką 
cenę przynajmniej dokuczyć socjalistom, dla swoich ce
lów politycznych urządzają faryzeuszowską nagonbęu.

Dziwnie brzmi to uznanie dla e. k. prokuratora na 
szpaltach dziennika, który niedawno jeszcze nie miał 
dla niego dość słów obelżywych...

Loterja fantowa na korzyść krakowskiego Towa
rzystwa Dobroczynności, pod przewodnictwem p. Anto- 
niowej hr. Potockiej i prezesa radcy cesarskiego p. Hen
ryka Sohwarca, odbyła się wczoraj popołudniu w sali 
Grand hoteln. Publiczność zgromadziła się nadzwyczaj 
licznie, rozkupijąo skwapliwie losy, tak, że fanty nie
mal w ciągu jednej godziny rozebrane zostały. Dochód 
wynosi około 1400 koron. Wśród publiczności cywilnej 
było wiele osób duchownych a wśród tych ks. biskup 
Anatol Nowak. — Wojakoweśoi również nie brakowało, 
zwłaszcza przybyła lieznie generalieja i oficerowie wyż
si z komendantem korpusu jen. Horaetzkym i komen
dantem twierdzy, jen. Stebem na ezełe. Podczas lote- 
rji przygrywała orkiestra smyczkowa 13 p. p.

Zebrania nauczycielstwa. Dnia 25 & m. odbyte 
cię zebranie nauczycielstwa okręgi krakowskiego, na



• G Ł O S  N A R O D U . z dnia 3 kwietnia Nr. 92

którem kierownik krakowskiej ekspozytury „Związku 
fabryoznegotf p. Kazimierz Galusiński wygłosił odezyt 
na temat: „Wpływ nauczycielstwa na rozwój patrjoty- 
zmu ekonomicznego w kraju“.

Prelegent podniósł doniosłość wpływu nauczyciel
stwa na budzący się u nas patrjotyzm ekonomiczny, 
rolę, jaką stan ten odegrać może i powinien w żywie
niu tego prądu elementarnego, jaki ogarnął obecnie na 
sze społeczeństwo w kwestjach samoobrony ekonomi
cznej i wskazał sposoby i drogi, któremi do wyzyska
nia wpływu swego w tym kierunku na przyszłe po
kolenia dążyć się winno.

W ożywionej dyskusji nad odczytem zabierali głos 
między innymi p. Grabowski, którego zdaniem nauczy
cielstwo wiejskie powinno swój wpływ rozciągnąć na 
ekonomiczne uświadamianie włościan, p. Bieroński, któ
ry podkreślił rzuconą przez prelegenta myśl przeprowa
dzenia pewnych zmian w podręcznikach szkolnych, zmie
rzających do uzupełnienia ich ustępami, traktującymi o 
przemyśle, rzemiośle i t. d. Żywą wymianę zdań wy
wołał znany okólnik ministerstwa oświaty, broniący fa
bryki ołówków Hardmutha, przed rzekomą agitacją na
szego nauczycielstwa na rzecz warszawskiej fabryki o- 
łówków Majewskiego.

Po dyskusji uchwalili zebrani rezolucję, wyrażającą 
przekonanie, źe „najświętszym obowiązkiem każdego na- 
uczyciela-Polaka jest -energiczne i czynne popieranie ro- 

limego wytwórstwa i krzewienie patrjotyzmu ekono- 
icznego wśród młodzi szkolnej i luduu.

Zniknięcie dziewczyny. 15 letnia Marja Pająkow- 
a, córka Wiktorji i Michała ze Skawiny, przybyła 
zed kilkoma dniami do Krakowa, w piątek zniknęła 
iz śladu.

Z Rosji.
Rozruchy w Rosji.

Berlin 3 bm. (Tel. wZ.) Loc. Ans. donosi z Rygi,
< strejk trwa tam dalej. W fabryce kaloszy 
botnicy poniszczyli maszyny, przyszło także 
) starcia z kozakami, zawezwanymi do uśmie- 
;enia strej kujących.

Tyflis 3 kwietnia. (P. a. t.) W Kutais napadło 
sterech uzbrojonych ludzi na naczelnika sta- 
i kolejowej, który eskortowany przez uzbro- 
nych ludzi, wiózł pieniądze do kantoru ban- 
)wego. Napastfilcy rozbroili ludzi towarzyszą- 
rch naczelnikowi i zabrali mu 6000 rubli.

Cholera a polityka.
Moskwa 3 marca. Pet. aj. tel. donosi: Wczo- 

śkj miał się rozpocząć kongres w sprawie zwal- 
zania cholery. Pomocnik ministra spraw we
wnętrznych zabronił otwarcia kongresu, ponie
waż, jak urzędownie doniesiono, zwołujący kon- 
res, chcieli przy tej sposobności urządzić d e- 
l o n s t r a c j ę  p r z e c i w k o  r z ą d o wi .

Kierownictwo kongresu w telegramie do mi- 
istra spraw wewnętrznych nazywa ten zakaz 
ieusprawiedliwionym i przedstawia niezadowo- 
mie, jakie zakaz wywołał wśród lekarzy bio- 
ących udział w kongresie, oraz do jakiego 
topnia utrudnia zwalczanie cholery. Przed 
rzybyciem odpowiedzi ministra nie przyjmuje 
ię nowych członków kongresu.

Zamach w Łodzi.
W Łodzi rzucono bombę na komisarza po- 

cji (t. zw. kwartalnego) Szabałowicza. Gdy

Szabałowicz szedł dnia 1 kwietnia przez ulicę 
Konstantynowską, zbliżył się do niego ubogo u- 
brany człowiek i rzucił mu pod nogi bombę, 
która eksplodowała ze strasznym hukiem. Sza
bałowicz odniósł ciężkie rany, ma zgruchotane 
obie nogi i wielką ranę w piersi. Sprawca za
machu został dopędzony przez policjanta, który 
towarzyszył Szabałowiczowi i otrzymał dwa tak 
silne cięcia szablą w głowę, że lekarze wątpią 
o jego życiu. Szabałowicz odznaczył się okru
cieństwem przy tłumieniu rozruchów robotni
czych w Łodzi.

WOJNA.
W północnej Mandźurji.

Petersburg 3 kwietnia. (Tel. wł.) Z  Gunczuli- 
nu (gówna kwatera rosyjska) donoszą: japońska 
kolumna stoi już w p o b l i ż u  Ki r inU.  L e 
w e m u  s k r z y d ł u  r o s y j s k i e m u  g r o z i  
z n o w u  obe j ś c i e .

Bank chińsko rosyjski stracił podczas odwrotu 
z Mukdenu 100.000 rubli w złocie i 75 pudów 
srebra (pud 18 klg.).

Tokio 3 kwietnia. (Reuter). Z głównej kwa
tery japońskiej armji mandżurskiej donoszą: Na
sze straże przednie wyruszyły na Hailung. Dnia 
28-go marca koło Szantszengtsun 30 mil na po
łudniowy zachód od Hailung natrafiono na 300 
rosyjskich jeźdźców. Rosjanie zostawili w Szant
szengtsun 2000 konnicy. 4000 Rosjan cofnęło się 
do H&ilung.

Petersburg 3-go kwietnia. Pet aj. tel. donosi 
z Gunczulinu pod datą z soboty: Radość Japoń
czyków z powodu naszego odwrotu nie ma gra
nic. 29 go marca zaatakował japoński patrol na 
prawem skrzydle mały rosyjski oddział. Rosyj
ska konnica należąca do oddziału Miszczenki, 
nietylko bez trudności nieprzyjaciela odparła, 
lećz wzięła jeszcze 7 jeńców.

Petersburg 3-go kwietnia. (Tel. wł.) Donoszą 
z Mukdenu, że wojska japońskie rozpoczęły n a 
n o wo  e n e r g i c z n y  pośc ig .  W ostatnich 
dniach Rosjanie utracili wiele kawalerji.

Armja Kurokiego rozwija znowu żywą dzia
łalność. . - - -rf

Pogłoski o pokoju.
Londyn 3 kwietnia. (Tel. wł.) Donoszą z Pe

tersburga, że pogłoski o mobilizacji należy uwa
żać za nieuzasadnione. Faktem jest, źe mimo 
zapowiadać, w ostatnich czasach nie zmobilizo
wano żadnego pułku. Rosja zresztą wobec obe
cnego ruchu rewolucyjnego nie zdołałaby prze
prowadzić mobilizacji.

Pogłoski te uważać należy za  m a n e w r  
r z ą d u ,  o b l i c z o n y  n a  u n o r m o w a n i e  j a 
p o ń s k i c h  w a r u n k ó w  pokoj u .

Wysokie koła rządowe są przekonane, że 
kwestja pokoju wejdzie wkrótce na więcej o- 
kreślone tory.

Berlin 3 kwietnia. (Tel. wł.) Foss. Ztg podnosi, 
źe Anglja dokłada wszelkich starań, aby mię
dzy Rosją a Japonją przyszło do zawarcia po
koju. Wymaga tego interes Anglji, gdyż dotych
czasowe zwycięstwa Japonji zapewniają jej prze
wagę na morzu, co może krzyżować politykę 
kolonjalną Anglji.

T E L E G R A M Y .
Z Rady państwa.

Wiedeń 3 kwietnia. (Tel. wŁ). Posiedzenia ko
misji budżetowej potrwają do 14 bm., poczem 

^itada państwa odroczy się na ferje świąteczne, 
a po Wielkanocy zbierze się 3-go lub 4 go ma
ja. Formalnego odroczenia Izby nie będzie.

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt 3 kwietnia. (Tel. wł.). Sobotnie po

siedzenie komitetu wykonawczego zjednoczonej 
opozycji nie rozstrzygało właściwie o losach 
kompromisu, jakkolwiek K o s s u t  pon i ós ł  
k l ę s k ę .  Było to wynikiem długiej kreciej robo
ty, jaką partja niezawisłości prowadziła prze
ciw niemu.

D z i s i e j s z e  p o s i e d z e n i e  z a d e c y d u 
j e  o l o s a c h  k o mp r o mi s u .

Sprawa marokańska.
Berlin 3 kwietnia. Nord Deutsche Allg. Ztg. pi- 

sze o mowie Delcassego, wygłoszonej na posie
dzeniu francuskiego senatu w dniu 31 marca: 
O wywodach ministra mamy do zauważenia: 
Francuski minister spraw zagranicznych nie do
tknął w swojej mowie powtarzających się ka
żdego czasu twierdzeń francuskich dzienników
0 rzekomej niemiecko-francuskiej wymianie zdań
1 nawet wogóle francusko-niemieckich rokowań 
z powodu Marokka, jakoteź twierdzeń, które w 
wywodach dzienników w ostatnim tygodniu gra
ły rolę. Nie wskazał on także ani jednem sło
wem, że w przewidzieć się dającym czasie ocze
kuje pierwszego kroku do takich rokowań, lub 
też chce go uczynić.

Obecne więc położenie dyplomatyczne jest 
tego rodzaju, źe owe państwa Niemcy i Francja 
w Fezie rokują o interesach swoich marokkań- 
skich z rządem państwa, niezawisłego na zasa
dzie prawa międzynarodowego. Stanowisko, z ja
kiego niemiecka polityka kwestję marokkańską 
osądza, oznaczył kanclerz państwa w swej pier
wszej mowie, wygłoszonej ostatniej środy, a mia
nowicie, źe Niemcy nie żywią żadnych zamia- 
rć w , zw róconych przeciw nienaruszalności albo 
niezawisłości Marokka, z drugiej strony jednak 
są zdecydowane pokaźne niemieckie interesy go
spodarcze strzedz dalej, że celem zabezpieczenia 
tych interesów Niemcy wszczęły rokowania z 
sułtanem Marokka.

Dżuma w Królestwie?
Berlin 3 kwietnia. (Tel. wł.) Dzienniki tutej

sze otrzymały wiadomość z Pabjanic w Króle
stwie Polskiem, że w jednej z tamtejszych przę
dzalni 60 robotnic zachorowało z objawami dżu
my. Podobno bawełna, przywieziona z Azji, by
ła powodem zarazy.

Uroczystości simplońskie.
Ineselle 3 kwietnia. Odbyły się tu wielkie u- 

roczystości z powodu przebicia tunelu simpłoń- 
skiego.

Źródłem siły dla wszystkich
którzy czują się zmęczeni i w ycieńczeni, nerw ow i 
i pozbawieni energii, których siła  żyw otna skutkiem  
um ysłow ego lub fizycznego przepracowania się zu
żyła się, lub dla tych, którym niszczące choroby i 
ciężkie w ysiłk i um ysłow e zm niejszyły odporność, jest

S a n a t o g e n
P rzp z  2 0 0 0  pi zeszło lek a rzy  w szystk ich  cyw ilizow anych  

k ra jów  j a k )  najsku teczn ie jszy  środek  u z r a n y .

Do nabycia w  Aptekach i Drognerjaeh. — Broszury darmo 
i opłatnie od Bauera & Cie, Berlin SW. 48.

Jeneralny zastępca dla A ustro-W ęgter: C. B BA D Y , W ien I, 
Fleischm arkt 1. 2962 13 26
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* Tysiąc® podziękowań
pouczająca książka Poradnik domowg o balsamie i maści ba
jkowej aptekarza A. T h ien y’ego, jako niezbędnego środka.l 
Przysłanie tej książeczki następuje po równorzesnem  za
m ów ieniu balsamu, a także na'życzenie gratis i  franko. 12 I 
m ałych lub 6 dużych flaszeczek kosztuje 5 kor., 60 m ałych j 
lub 30 dużych flasz. 15 koron opłatnie wraz z paczką, 2 j 
słoiki m aści babkowej wraz z paczką kor. 3‘60. — Prószę  
adresow ać: 3401 i
Aptekarz A Thierry , Pregrada, Pohitsch-Sauerbnm . [
Podrabiających i sprzedających naśladow nictw a m oich je
dynie praw dziw ych preparatów sądow nie ścigać b dg. Y

Proszą o wsparcie
W DOW A

z czworgiem  m ałoletn. dzieci, (naj
starsze 8-letnie, najmłodsze 6-mie- 
sięczne bardzo chore) prosi litościw e  
serca o jakakolwiek pomoc w nie- 
doli. Adres: A g  n i e s z k a D a b r o- 
w s k a  P ólw sie Zwierz. 79.

Ociemniały kelner
w skutek utraty wzroku, pozbawio
ny m ożności do pracy, zwraca się 
wraz ze sw oją rodziną, której nie 
m oże w yżyw ić, do ludzi m iłosier
nych, z prośbą o pomoc. — Adres 
wskaże, ew ent. przyjmie datki Ad
m in istracja  ,.G łosu Nar.“

B la g a  a  l i to ś ć
staruszka 84 lat licząca, wdowa po 
w eteranie’z r. 1881, znająca przy so 
bie nieuleczalnie chorą córkę, o w spo
możenie jakimkolwiek datkiem . Ła
skaw e datki na ten  cel przyjmuje 
Adin. „Głos Narodu“.

KRBKOW
Rynek gł. 44.

W DOW A
po w yższym  oficerze, — udziela lek- 
cyi języka niem ieckiego, początków  
froncuzkicgo, draz gry na fortepia
nie, (ukończyła konserwatoryum  w  
W iedniu) za skromnem w ynagro
dzeniem. — W iadom ości w  Admini- 
stiacji „Głosu Narodu'1.

Wydawca i Redaktor odpowie
dzialny: Dr. Antoni Beauprć. 
W Drukarni „Głosu Narodu* 

w Krakowie, pod zarządem 
S. Szembeka.


